
r .  » # O p j
' b a  pov v W

ŁieouMh-shem. fi
0 \ Euł-tąhfzuo
Ta -Tang - cheno /  /ny Utfrte0fmZitQu ha fii

Jchan kectu

n an  reo -poo  
' M e i-k ia -tc h a i

Shifihui

CKU CHU SMAtt

/*n c ^ j d Q ^ ^  
■ . . j r  j& San cłiia tzaiŁnp tantpi, ttfyift $#n tzu

0//&3/7 faitził |H,

ingshuiłai K .f % ^an tai tzu{

' Jtetac cfoĄtiołi łis ia o  net ma zhoi

FU-SHUI
CHENG

fótt/fraesfS7\Ą/fran 
1 WtTifyen

Ziułso/turt

na mniejsze oddziały rosyjskie, u- 
rządzali napady na tor kolejowy, 
burzyli mosty i szerzyli zniszcze­
nie w około, uniemożliwiając Mo­
skalom odwrót. Bandy Ohunchu- 
zów wzrastały i powiększały się 
z dnia na dzień.

Było to zupełnie zrozumiałe, że 
ludność chińska straciwszy cały 
swój dobytek, całe swe mienie, 
porzucała zniszczone i spalone do­
mostwa i szła do Chunchuzów, by 
następnie mścić się na tych, któ­
rzy byli sprawcami ich klęski.

Moskale wytworzyli sobie wśród 
Chińczyków swych największych 
wrogów i tem należy sobie tłóma- 
czyć to, że Japończycy wiedzą naj­
dokładniej prawie o każdym ru­
chu wojsk rosyjskich, znają jak 
najdokładniej plan sytuacyjny ar­
mii rosyjskiej, gdyż mają wśród 
Chińczyków swych szpiegów tak,, 
że śmiało można uważać każdego 
chińczyka za szpiega japońskiego.
Stądto do służby wywiadowczej 
nadają się wybornie sami Japoń­
czycy. Przyprawiają sobie warko­
cze i przebierają się w strój chiń­
ski i z największą swobodą udają 
się między armię rosyjską, którą 
znają wybornie ze wszystkimi jej 
dowódzcami i generałami.

Czasami jakaś nieszczęśliwa pa­
czka takich szpiegów wpadnie w 
ręce rosyjskie, a wtedy czeka 
wszystkich śmierć pewna. Jedna 
z naszych rycin przedstawia wła­
śnie scenę, jak straż przyprowa­
dza przed sąd wojenny japońskich 
żołnierzy, przebranych za Chińczy­
ków i przyłapanych na szpiego­
stwie.

Jeden ze straży trzyma w rę- Z wojny ros.-jap.: Plan sytuacyjny ostatnich ruchów wojsk rosyjskich 
ku warkocz jako corpus delicti i japońskich na północ od Mukdenu.
a starsi oficerowie spisują proto­
kół. Przyznać należy, że Japończycy pod każdym bo idąc do obozu rosyjskiego jako szpiegowie, idą
względem imponują nam swą brawurą i odwagą, tam na pewną śmierć.
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Zamierzona mobilizacya musi zostać przeprowa­
dzoną, o ile rząd chciałby prowadzić w dalszym 
ciągu wojnę, gdyż rozbitki z pod Mukdenu nie są 
już zdolne stawić czoła siłom Japonii.

A przy ogłoszeniu tej nowej mobilizacyi, ludzie, 
którzy wiedzą, że po takich bezprzykładnych rze­
ziach w Mandżuryi i oni pójdą na pewną rzeź - 
i może ani czwarta część ich nie wróci do domn 
cało — będą się bronić przed zabraniem ich na 
wojnę, będą się bronić rozpaczliwie, wiedząc, że 
walczą o swe życie i carat stanie się widownią 
tak krwawych starć — jakich dotychczas nie było!

Z wojny rosyjsko-japońskiej: Generał Nodzu 
zwycięzca z pod Mukdenu.

Jeśli ogłoszenie nowej mobilizacyi należałoby 
uważać jako demonstracyę przeciw Japonii, z któ­
rą chce się rozpocząć rokowania pokojowe i na 
której ma się gotowością nowych zbrojeń wywrzeć 
efekt, mający ją nakłonić do względniejszych wa­
runków pokojowych — to należy sobie uprzytom­
nić, że zarządzenie mobilizacyi byłoby w takim 
wypadku czynem bardzo ryzykownym i obosie­
cznym i — mogącym wywołać nie mniej gro­
źne zaburzenia w samej Rosyi.

Dość niebezpieczną podczas ostatnich walk rolę 
odegrali Chunchuzi. Na tyłach armii pojawiały się 
coraz to nowe bandy Chunchuzów, zorganizowa­
ne i uzbrojone stosunkowo dość porządnie, a pro­
wadzone przez oficerów japońskich. Napadali oni

„ N O W O Ś C I  I L L U S T R O W A N E " .

..

Z wojny rosyjsko-japońskiej: Odwrót korpusu generała Rennenkampfa z nad rzeki Hun.


